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smm PR2TIJĘGI liEGJDNÓU) W 1917 R.
w awietle prasy narodowej i w , ' czasu,

H is to r j a  nie zawsze i nie dla każ dego jest  
nauczycie lką  życia, ś zc ze g ó lm e  zaś tępym i  Historj i  
uczniami  są w  Polsce  dzi enn ikarze  t. zw. narodowi  
i poli tycy,  ci zwłaszcza,  k tórzy najgłośniej  mówią  
o s w o je m  pos łannic tw ie  p rz ew odzen ia  narodowi ,
0 swoim katol icyzmie ,  wie lok rotnie  katol ickim w 
okre s ie  wyborów,  i o swojej  „n a ro d o w o śc i" .  Ci 
nie nauczył: się niczego.

Najwznioślejszy i na jba rdz ie j  krytyczny m o ­
m en t  miartyrologj) Polski w dziejach walk  o n ie­
pod leg łość  — pam ię tna  o d m o w a  złożenia w roku 
1917 przys ięgi  legjonów na „wierne  b ra te r s tw o  
broni"  z wo jskami  Niemiec i A u s t r o - W ę g i e r  —
1 skutki  tej odm ow y — Szczyp io rna  i inne  obozy 
k o n c e n t r a c y jn e  — ten boha ter sk i  op ó r  b ierny o 
p o tęd ze  Czynu był  w tedy dla dzi enn ika rzy i pol i ­
t y k ó w  u g r u p o w a ń  „na rodow ych"  hanb ą Polski i 
w s tydem ,  a inspi ra tor  tego Czynu — wiHkim „wi­
nowajcą" ,  j fzbrodniarzem",  „zdrajcą".  Oni  w tedy 
uważal i  się za p o w o łan y c h  do dawania  wsk az ań  
narodowi ,  oni w bezgranicznej  małości  swojej  
śmieli  sądzić sp rawy,  o k tórych wkró tce  H is to r i a  
j akże  inny sąd wydala ,  oni uważal i  się za b u d o w ­
niczych nowej  Polski ,  k tó rab y  m oże  nigdy nie była 
pows ta ła  z popio łów wojny,  gdyby nie owe „winy, 
zbrod nie  i zdrady"  J ed n e g o  Człowieka .

Dzisiaj  po dzies ięc iu  zgórą  latach j a k ż e  m a r ­
nie i nędznic  p rz e d s ta w ia ją  się o w e  dziennikarskie  
„racje s tanu" ,  d y k to w an e  w te d y  r z e k o m ą  t ro ską  
o przyszłość  Polski.  I nie w a r to b y  bvło p r z y p o m i ­
nać  tych spraw,  g d y b y  nie to, że dzisiaj ci sami 
ludzie, zamias t  p rz yzn ać  się do b łędu i s tarać  się 
n ikczemność  naprawić ,  us iłują b ł ęd y  te i nikczem-

nośc.i w y m azać  z pamięci i znow u  w y s u w a ją  te sa­
me „racje" ,  co i wówczas ,  lecz w y rażo n e  w sp ó ł ­
cześnie w  innej  formie,  w  formie,  usymbo l iz ow ane j  
w liczbie 24.

■ W  lipcu roku 1917 legjony od m ó w i ły  złożenia 
przys ięgi .  Nie wszyscy w ów czas  Czyn t en  rozu­
mieją  — o istocie t ego  Czynu  nie wolno było pi ­
sać. W o ln o  było  j edyn ie  Czyn ten  fa łszem oświe ­
tlać, co też  s k w ap l iw ie  k u  wiełkfe j  radości  o ku­
p an tó w  czynili  „przewodnicy opinji  publicznej* 
*  po d  t eraźnie jszego znaku l iczby 24

Dzisiaj — p o m im o  tej  „p racy n a r o d o w e j "  — 
o k u p a n tó w  już  daw no n iem a — i teraz,  gdy m ożna 
spojrzeć  na fakty  z p e r s p e k t y w y  czasu inaczej  się 
czyta owe w y w o d y ,  d y k to w a n e  „racją s tanu"  z 
roku 1917.

Dz ien n ik  prawicowy  „ G ł o s ” w  nr. 176 z dnia 
17 lipca umieści ł  na naczelnem miejscu ar tykuł  p. 
t „W in ow ajca" .

T e n  „winowajca"  — to oczywiście dzisiejszy 
Marszałek  Polski  i P r e m i e r  Rządu  Niepodległej  
Ojczyzny.

Czy tam y  t a m ;
„P rz eży l i śm y bolesny,  up ok ar za jący moment .  

W o le l ib y ś m y  nie mówić  o nim, nie wiedzieć,  — 
ale n ies t e ty  — ukryć* go nie można.

„Dzień za przys iężenia  wojska  po lski ego  Polsce  
nie był  dla s tolicy kr a ju  wielkiem,  łzami  zachwytu  
ob lanem świętem.  '

„Z aprzys ięż en ie  dokonało  się w koszarach,  
w  obecności  cz łonków R ząd u  Stanu,  a i tam 
część Leg jon i s tów  od przys ięgi  się uchyliła.  Nie 
w a r to  pytać ,  czemu to zrobili.  B ę d ą  przytaczal i
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różne racje bez  zw iązku między sobą i bez  zw.ązku 
z rzeczywis tością.

„Nikt nie wątpi ,  że przyczyna leży gdzieindziej ,  
źe legjoniści  — żołnierze  czy oficerowie ' działali 
p od  p re s ją  z zewnątrz ,  byli b ie rn em  nar zędz ie m  
woli,  k tó ra -zd o ła ł a  ich op anow ać j i  skrępować,  w 
imię karności  wo jskow ej ,  po py chając  do w o j s k o ­
wych  bun tów.  Albo nie wiedzą,  co czynią,  albo nie 
w ład a ją  sobą,  u l ega jąc  hypnozie,  z której  nie m o g ą  
się o t r zą snąć .

„Raz nareszc ie  t r z e b a  powiedzieć  prawdę ,  
k tó ra  j e s t  ta j em nicą  publiczną.  Piłsudski wzbroni ł  
przysięgi;  on j ed en  o d p o w ia d a  za to, co się s tało-".

„Tu  nie było żadnych m o ty w ó w  zasadniczych 
i być ich nie mogło .  B y ła  tylko gra  osobi s tego 
in te re su  i osobistej  ambicji ,  rzucona w  p o p r z e k  
drogi,  na której  naród polski do niepodległości  
idzie".

( A  więc  „dzień zaprzys iężen ia"  miał  byśAą 
św ię tem  — o d m o w a  przysięgi  by ła  k a r y g o d n y m  
bun tem  — legjoniści  nie wiedzie lp  co czyn,li  — 
by ła  to gra,  rzucona w  poprzek  drogi  do n i e p o d ­
ległości. T o  mówili  społ eczeństwu  dzisiejsi k andy­
daci z listy Nr. 24.)

A r t y k u ł  kończy się wskazaniami .
„ P o w a g a  R ad y  S tanu je s t  dziś p o w a g ą  pa li­

s twa polskiego.. .  ś w i a t a  p o w in n o ś c i ą  cz łonkó w 
R ad y  S ta n u  jesf p rzec iw s taw ić  się z całą m o c ą  d e ­
s t ru k cy jn y m  za mach om ,  dążączm do z l ikwidowania 
j aw n e j  polskiej  władzy,  a p o w ro t u  do podz iem ne j  
konspirac ji .  Obowiązkiem- k o m en d y  L eg jo n ó w  j e s t  
ukrócić  p ró by  zamia ny polskich p u łków  na p a r ty j ­
ny bojówki ,  zaszczepiania w w o jsku  po lsk iem w z o ­
rów rosy j sk ie j  anarchj i .  Po ls ka  ma w y jść  z chaosu,  
o rgan iz ow ać  się, nie zaś t o n ąć  w  zamęcie.  T rz e b a  
mieć  siłę i odw agę,  jakie] w y m a g a  chwila  obecna,  
a j e s t  to chwila  h is to rycznej  wag i  i d ecydu je  się 
być, a łbo nie być  naszej  sp ra w y .  Nie u leczy Polski  
to, co ją zabiło:  roko sze  wojskow e ,  kon federacje ,
v e ta  h e tm a ń s k ie " .

( W  myśl  życzeń,  wyra żonych  w tym  artykule* 
aoy Po ls ka  „w ysz ła  z chaosu"  — legjoniści ,  k tó rzy  
odmówi l i  przys ięgi ,  zostal i  in ternowani ,  a K o m e n ­
dant  ar e sz tow any  i uwięziony w  M agdebur gu ,  ż y ­
czeniom p ra sy  „na rodowej"  stało stęjzadość .  Niem- 
sy liczyli się z opinją  „na ro do wą" . )

W y r a z e m  tych samych po g ląd ó w  ■•„narodo­
w y c h "  był  og łoszony w  a w a  dni później  list

o tw a r ty  działaczki  „na ro dowej "  Izy Moszczeńskiej  
, „do B r y g a d j s r a  P i łsudskiego" .

List  ten  w y d r u k o w a n y  został d n i a , 1 9 l i p c a  
1917 r. w nr.  195 j ,Godziny P o ls k i1 , p isma w y d a ­
w a n e g o  — j a k  wiadom o — przez  okupantów.

W  liście ty m  p. Moszczeńska m. in. pisze:
„Dziś w W a rs za w ie  i poza  W a r s z a w ą  agita­

torzy powołując}7 się na Pańskie  nazwisko i P a ń ­
skie rozkazy,  pouczają  legionistów,  że obecnej  
przys ięgi  składać;-* nie należy * że P an  wzbraniasz  
przys ięgać  wierność  Ojczyźnie i Królowi  P o ls k ie ­
mu. T e j  s p r a w y  nie można pominąć'  w y krę tnem  
milczeniem. Publ icznie  winieneś  P an  ogłosić,  jakie 
Pańskie  zdanie i P a ń s k a  wola.  Czy żołnierz  polski  
m a  obow iąz ek  przys ięgę  wierności  w zględem  O j ­
czyzny i przyszł ego króla złożyć czy nie?— A więc, 
czy P a n  chcesz, by  w o . sk o  polskie  tutai  powsta ło ,  
czy nie?"

„Kobie ta  p o l s k a ” p. Iza Moszczeńska zadaje 
pytania  B ry g ad je ro w i  Pi łsudskiemu czy O n  chce, 
aby w o jsk o  polskie  pows ta ł o  — i obu rza  się — 
ja k że  zgodnie z poglądami  o k u p a n t ó w  —- że L e ­
gjoniści za J ego s p r a w ą  odmówil i  przys ięgi

Dz is ia ’ p. Moszczeńska jes t  j ed n ą  z k a n d y d a ­
t ek  na i«,wodzów n a rodu"  z listy nr.  24.

H is to r j a  nie nauczyła  jej  niczego.
T e  krótkie  p rz y p o m n ie n ia  o „pracy n a r o d o ­

wej"  dzi enn ikarzy i po l i tyków w  roku  1917 ch a rak ­
te ry zu ją  d ok ładu ie  wa r tość  ich hase ł  dzisiejszych.  
T e  rzeczy t rz eba  pamię tać  — zwłaszcza  gdy blaga 
„na ro dow a"  zbyt  daleko się posuwa.

Jedna  ty lko j e s t  w  tem zagadka,  Daw niej  pra 
cowali  „na rodowo" w myśl  in teresó w niemieckich.  
W  mysi  czyich i n t e r e s ó w  p ra cu ją  dzisiaj?

Na zakończenie p rz y to c zym y tek s t  ro ty  pr zy ­
sięgi leg jonów  z roku 191/, przysięgi,  k tóra  miała 
dać stolicy Polski „wielkie,  łzami zachwytu oblane 
święto".

P i / y s i e g a  ta brzmiała :
„ P rzy s ię g am  P a n u  Bogu  W s z e c h m o g ą c e m u  

że Ojczyźnie mojej ,  K ró le s tw u P o lsk iemu  i memu 
p rzy sz łem u  królowi , wiernie  i uczciwie b ędę  s łużył 
na  ładzie wodzie i n a  każ dem  miejscu,  że w  w o j ­
nie obecnej  dotrzym am  wiernie braterstw a broni 
w ojskom  N iem iec  i Aust.ro - Węgier oraz państw  
z  niem i sprzym ierzonych j k że b ęd ę  p rz ełożon ych  
swych i d ow ódców  słuchał ,  daw ane  mi roz kazy  
i przepi sy  wykonyw ał ,  abym mógł  żyć i umierać  
j ak  m ężny i p r a w y  żołnierz  polski.  T a k  mi Boże 
dopomóż!

Prasa światowa o stosunkach  
v/ Rosj Sowieckiej

W i a d o m o  ogólnie,  że rząd sowieck i  z wie l ­
k im n a k ła d e m  k o s z tó w  i, prz yznać  t rzeba ,  ba rdzo  
umieję tn ie  czynił  s t a iania  o to, aby w e  wszystkich  
kra jach za pew nić  dla siebie przychy lne  informacje  
dzi ennikarskie ,  aby mieć t. zw, do br ą  prasę.

Szczególnie j  my  Polacy,  lepiej  po in fo rm o w a­
ni, o tem co. się dzie je  po „amtej s t ronie  ko rdon u,

czy ta l i śmy ar tykuły  o s to sunkach  w Rosj i  ze zdzi­
wieniem:  d laczego p i sm a  w  wielu  j ęzykach  nie
p ię tnują  m o r d e r s tw  i o k ru c ie ń s tw  bolszewickich 
t a k  j ak  na to zas ługują ,  d laczego nie nazywaje  
rzeczy, w ł a ś c iw e m  m ia n em  i nie przedstawiajE 
is tn ie jącego  r e g im e ’u takim,  j ak im  j e s t  w  rz ec z y ­
wistości? V

P rZy Czyuy  tego są  wiadome:  z jednej  s t ro ny  
jak  to zaznaczyliśmy, umie ję tn ie  z o r g an izo w a n a  
p ro pagan da,  z drugie]  s t rony,  an t ag o iu z m j  i w z a ­
jem na między sobą niechęć moca r s tw ,  które, ,  j e d ­
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ne p rz ed  drugietn  us i łuwaly  zapewnić  dla siebie 
część  s u r o w c ó w  p ro d u k o w a n y ch  w Rosji ,  a g ł ó w ­
nie tak  p o t r z e b n ą  naf tę  i w p ły w  na opinję zapo-  
mocą  własnych  o r g a n ó w  p ra sy  tego od łam u  m ię ­
d zyna ro do wej  f i nansjery ,  k tóra  o t w arc ie  dąży do 
celu zniweczenia  sił ekonomicznych na r o d o w y ch  
we wszystkich  kra jach.

J ed n a k że  od p e w n e g o  czasu w s tosunk u p r a ­
sy francuskiej ,  angielskiej  i niemieckiej  do S o w i e ­
tó w  coś się zmieni ło .  O t e m  co się dzieje w Ro 
sji zaczęto pisać bez  ogródek .

Duże w ra żen ie  w y w ar ła  w swoim czasie w 
Vnglji s p ra w ozdan ie  pani  Clynes,  żony ex-minis t ra 

i j e d n e g o  z p r z ew ó d có w  Labour -p ar ty ,  z pod róży  
po Rosji,  w którym nęd z a  ro bo tn ik ó w  i d e s p o ty cz ­
ne t r ak to w a n ie  ich przez  władze  upań s tw o w io n e g o  
p rz em ys łu ,  zos ta ły  op i sa ne  w b a rw ach  r zeczy w i ­
stych.  Choc iaż  nie o p u b l i k o w a n a  w  pi smach ,  p r a ­
ca ta w ys t a r czy ł a  by przekonać ludzi szczerych i 
nie za in te resow any ch  w  p r o p a g o w a n iu  bolszewiz- 
inu wśró  1 sze reg ó w  „t rade-un ionów ".

W  Niemczech,  a m b a s a d o r  Bro ck dor f  Rantzau,  
gdy wystąpi! z wniosk iem  o konieczności  uz upe ł ­
nienia  t rak ta tu  h and low e go  z S ow ie tam i  k lauzulą
0 nowych k re d y ta ch  dla p r z e m y s łu  rosy jsk iego  w 
celu w y w arc ia  nacisku na m o ca r ś tw a  byłej  Euten- 
ty  przez  d rażn ien ie  ich m i raż em  ścisłego p o ro z u ­
mienia i wspólnej  poli tyki  rzeszy niemieckiej  z S o ­
wietami ,  n ap o tk a ł  eue rg iczny  sp rz ec iw  ze s t ro n j r 
za in te re sow anych  sy n d y k a tó w .  „Ber l iner  Tagebla t t" ,
1 wszystkie p isma specja ln ie  wys tąp i ły  z os t rzeże  
niami  przed ry zy k ie m  an g ażo w an ia  kapi t a łów w 
p rz ed s i ęb io r s tw a  sowieckie ,  opi er a jąc  się na d o ­
świadczen iach do tychcz as owych i wyliczając sum y  
do tychczas  iuż u t o p 1 me na b u d o w ę  w a rs z t a tó w ,  
k t órych z p o w o d u  ingerencj i  ge- pe -u  i so-p rom - 
k o m u  do administ racj i  f ab ryk  nie m o g ą  być’-n o r ­
malnie eksp loato wa ne .

Najdobi tniej  j e d n a k  za ry so w u je  się zmiana to ­
nu w pras ie  f rancuskiej .

J a k o  i lus tr jację tej zmiany, przy to czę  wyc iąg 
z kró tk iego ar tyku łu  w  „Le Journa l"  pod tytu łem:  
„ T r z y  m i l . un y m o rd e r s tw " .

„ S o w i e t  m o sk iew sk i "  czytamy tam,  ' o b c h o ­
dzi w tych dniach dziesięciolecie za łożenia ins ty­
tucji  zwanej  „Czeka" ,  u tw orz one j  p rz ez  L en in a  i 
T ro c k ie g o  w  1917 r. k tóra  w lu tym 1921 r. zm ie ­
niła n az w ę  na  „ge -p e -u“ .

„Pod ług  oficjalnych s tatys tyk,  do  wrześn ia  
1921 r. w C zek a  było pope łn iony ch  1766118 m o r ­
der s tw ,  k tó re  się dzieła j a k  następuje :

3775 prof esorów,  8800 l eka rzy  (mężczyzn  i 
kobiet),  355250 i innych in te l igentów,  1243 księży,  
260000 żołnierzy,  1923 50 robotników  i 813000 
chłopów" .

„O d  teg o  czasu prasa  u rz ę d o w a  przes t a ła  og­
łaszać listy ofiar, lecz k to  wie o tem,  że k r w a w y  
ust rój  t rw a ł  dalej ,  a czeka i ge pe-u p ra co w ał y  
wciąż  równie  gorl iwie,  nie może mieć  ża dne j  w ą t ­
pl iwości  co do tego,  że l iczba za m o r d o w an y c h  przeż  
po w y ż sz e  organy  władzy sowieckie j ,  wyno s i  znacz­
nie Więcej niż t rzy  mi l jony11. '

Z n a m i e n n e  też  są dwa a r ty k u ły  w „Le Ma- 
t in “y oba czołowe,  w y d r u k o w a n e  dzień po dniu

j e d e n  za ty tu ło w an y  „ W  raju S o w ieck im  robotm 
cy giną więcej niż gdzieindzie j"  (au tor  H e n r y k  K o ­
rab),  d rugi  naczelnego  redak to ra ,  tegoż p i s m ; , S t e ­
fana L au sa n n e  p o d  ty tu łe m  „ W  Rosj i  cywil izacja  
bierze re w an ż" .  P ie rw sz y  opier a  się na  cyfrach i 
cyta tach z boszewiekiego  o rganu  „ W o p r o s y -  T r u ­
da",  k tó ry  twierdzi :  , .W Rosj'  w  1926 r. na rOOOO 
pracu jących ro bo tn ików  z a re j e s t ro w an o  1706 nie­
szczęś l iwych w y p a d k ó w ,  z k tórych 180 śm ie r t e l ­
nych i k i lkaset  takich,  k tórych ofiary zm ar ły  po 
p e w n y m  czasie z od nies ionych ran.  W  r oku  n a ­
s t ęp n y m  l iczba ta p raw ie  .się pod woi ła" .  co j

P o w y ż s z y  organ t łumaczy  w ten  sposób przy- 
cz jmy tak  n ienormalnej  l iczby w yp ad k ó w :  „Minir 
murn kosztów u t r zy m a n ia  pełno le tn iego  wykw a l i f i ­
k o w a n e g o  ro bo tn ika  w  Rosj i  w y n o s i  47 rb. 70 k 
miesięcznie.  P rzecię tny za ro b ek  wyn os i  tylko 39 rb. 
40 kop.  Różnicę (8 rb. 30) musi  każdy p o k ry ć  ze 
s p rz ed a ż y  pos iadanych p r z e d m i o tó w '1.

„ P o n i e w a ż  p i z e w a ż n ie  każdy już  d aw no  w y-  
s p rz eda ł  co miał zb y w a jące g o  i obecnie  nie ma za 
co się odżywiać ,  s tąd  pochodzi,  że w e d le  p isma 
„ H ig j en a  P r a c y ' 1, rob o tn ik  ro sy j sk i  jest  w y c z e r p a ­
ny i n iezdolny do p ra cy  już  w 45 r o k u  życia. 
W e n ie  p r a w  sowieckich  w ty m  w iek u  należy m u  
się e m e r y tu r a ,  ale tej n igdy nie dos ta je  z p o ­
wo du  b -a ku  fu n d u sz ó w 1'.

A  j e d n a k  są ludzie, k tó rzy  na m i ty nga ch  ,w 
P a r y ż u  i w  Londynie ,  op ow iad a ją ,  że rosyjscy r o ­
botnicy  os iągnęl i  już te p - a w a  i te idealne  w a r u n T 
ki bytu ,  o k tó ry ch  m u szą  waiczyć ich t o w ar zy s ze  
w  inn ch kra jach .  .

Drugi  a r tyku ł  L a u s a n n e ’a, m ówi  o p rzy czy ­
n ac h  nędzy,  w któ re j  cała Ros ia  jes t p o g rą żo n a

Najbardzie j  j a s k r a w y  us tęp ,  to przy to czona  
ro z m o w a  am er y k ań sk ieg o  publ icys ty  L ee  z s e ­
k r e ta r z e m  s tanu  p r a c y  w Moskwie,  Radk-iem;-„Dra 
czego" ,  p y ta ł  amerykanki ,  nie prowadzic ie  żadnej  
p r o p a g a n d y  w ś ród  ro b o t n i k ó w  w  A m e r y c e ? "

Na co odrzek ł  R a d e k  z t łumiona wściekłością :  
„J aka  p r o p a g a n d a  m oże  się udać  w kra ju ,  gdzie  
jest  2:1 mi ljony automobi lów p ry w a tnych ? „Istotnie",  
czyni uw agę Lausanne.  „tam, gdzie robo tn ik  od ­
jeżdża  ze s w eg o  własnego  d o m k u  dc zajęcia do 
fabryki  w ła s n y m  automobi lem,  m e  m ożna nikomu 
t łumaczyć ,  aby wa lka  klas -była p o t r ze b n ą  i cele 
wą. Aaden a r g u m e n t  nie będzie  s i ln ie jszym od 
wra żen ia  w y w a r t e g o  przez  w idok  ki lku tys ięcy 
aut om obi lów us tawionych w sze regu na  o lbrzymim 
placu p rz y  fabryce  w  ocz ekiwaniu  na to, by  po 
skończonej  p ra cy  k ażd y  z właściciel i  odjechał  ten  
do sw o jeg o  d o m u  i rodziny,  dr ug i  do s w o jeg o  klu : 
bu, t rzeci  na  plac ćw ic zeń  spo r t ow ych ,  w których, 
b ierze  udzia ł11. -

„ W  A m ery ce" ,  w ywod z i  dalej  au to r ,  ogólna 
zamożność  w y tw a rza  bo g ac tw o  i p o w sze ch n y  d o ­
brobyt ,  tak  j a k  w S o w d e p j i  nędza  w y tw arz a  zwięk-.  
szoną nędzę .  Oto  dlaczego bol szewizm , '  mszcząc 
n a g r o m a d z o n ą  przez  wieki  oszczędność  .narodu 
od epchną ł  Cywilizację w tył, a w  A m e r y c e  prac* r 
przeż  tw o rz e n ie  b o g a c tw a  t o ru j e  d rog ę ,  do p o s t ę ­
p ow an ia  n a p r z ó d " .  „P om ięd zy  temi  d w o n a  -zińa-1 
gającemi  się s i łami  wa lka  jes t  m ero w na ;  i ta kt'óV 
ra  jes t  rodzic ie lką  nędzy,  z w y s i łk u  musi  .prysnąć)®'
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KARTKI LITERACKIE.
Sylw etka  G. M eyrinka, ja ko  sa tyryka  „prusactwa'

Ś w i a t  l i teracki  Niemiec obchodził  n iedawno  
sześćdzies ięc iolecie u rodz in  G u s t a w a  Meyrinka,  
j e d n e g o  z n a jzn ak o m it szy ch  w sp ó łcz e sn y ch  pisa­
rzy  niemieckich.  T w ó r c zo ś ć  pow ieśc io w a  Meyr in­
ka nie je s t  czy te ln ikom  polskim obca dzięki p r z e ­
k ł ad o m  po lskim jego pow ieści  „Zielona twarz" ,  
„ G o l e m 1, „Noc W a lp urg j i" ,  „Biały Dominikanin" ,  
na tom ias t  u twory  pomniej sze ,  nowele ,  pochod zące  
z p ie rw szeg o  ok re su pracy pisarskiej ,  do tąd  nie- 
t łomaczone,  mało  są w Polsce znane.  A  są one 
ba rd zo  ch a ra k te rys ty czne  i ciekawe,  n iezależnie od 
war tości  ar tys tyczne j ,  t akże  ze w zg lę du  na n iezwy­
kły  s to sunek  pisarza n iemieck iego do niemczyzny,  
a raczej do „p r u s a c t w a " — są pew n eg o  rodza ju  do- 
k j m a n t a m i  c ż a s u —i to t e m  ci ekawszemi  dla nas,  
iż z wsze lk iemi  cechami owego „prusactwa"  — tak 
jasKrawo u jaw nionem i  przez  Meyrinka,  miel iśmy 
sposobność  ze tknąć  się bezpoś re dn io  w czasach za­
borczych.

G u s t a w  Meyrink w nowela ch  swoich,  zw łasz­
cza w  n o w e la th  sa ty ry cznych  j e s t — brzmi  to nieco 
pa radoksaln ie  — anty-niemcmn,  a raczej wrog iem 
tej cechy  ch a ra k te r u  n iemieckiego,  k tó rą  nazwal iś ­
my „p rusac twem".  O b d a r z o n y  n i ezw y k ły m  t e m p e ­
ra mentem ,  i nie mógł  spokojnie  pat rzeć  na pyszał- 
ko w a to ść  junkra  pru sk iego ,  na mi li taryzm obłudnie 
s k r y w a n y  p od  m as k ą  pat r jo tyzmu,  na  szantaże 
u p ra w i a n e  p'oo egidą  pol ityki  i dyplomacj i ,  o b n a ­
żał  więc  to wszystko,  w y p ro w ad za ł '  na  świat ło 
i chłos ta ł  b iczem swej sa tyry .

P e w n e  po jęcia  o ty m  rod zaj u  twórczości  Mey-

rm ka  da  s t reszczenie  ki lku utw;orów, najbardzie j  
cha rak te rys ty cznych .

T a k a  np.  hu m o resk a - sa ty ra  p. t. ,,Zdobycie  
S a r a ’e w a “. — Pew ien  cesarz  aus t r jacki  (M eyr ink 
mieszka ł  w te d y  w  W ied n iu )  p r z y b y ł  na o twarcie  
w y s t aw y  b y d ła  r a s o w e g o  i w y g ła sz a  p r z e m ó w i e ­
nie okol icznościowe.  M;ał zaś w  kieszeni  p r z y g o ­
to w an e  różne mowy,  w  pośpiechu w y d o b y ł  ka r tk ę  
z inną  m o w ą  i zamias t  m o w y  na  otwarcie w y s taw y  
wygłos ił  p ro k lam ac ję  w o jn y  z p ań s tw e m  sąsied- 
niem. Mowa w yw oła ła  zapał  n iebywa ły .  Bydło ra 
sowe p o z ry w a ło  się z uwięzi  i z ry k i em  biega ło  
|ak szalone,  a z tys ięcy piersi  rozbrzmiał  en tuz ja ­
s tyczny  okrzyk:  Niech żyje  nasz wielki  dob ry  c e ­
sarz! — I jak  zwykle  bywa  po takiej  proklamacj i  
cesarskie j ,  z a p a ł  w o jen n y  og a r n ą ł  cały kraj.  Nikt  
nie chciał  po zostać  w  tyle. Na jbiednie js i  nawet  
składali  na  o ł tarzu  ojczyzny złote obrączki  ś lubne 
Dziewczęta  dzień  i noc skubały  szarpie,  a d am y  
z t o w a r z y s tw a  org an izo wały  zbiórki na C z e rw o n y  
Krzyż.

N ow e la  ta była nap isana  przed rokiem 1914 
zdum iewa tu n iezwykła  p rzen ik l iw ość  Meyr inka 
który t ak  dokładn ie  um ia ł  p rzewidzieć  zachowa 
nie się t łumu p rz y  w y b u ch u  wojny,  chociażby w o j ­
na była  tylko p o m y ł k ą  lub kom bi nacj ą  d y p l o m a ­
tyczną.  P rze w id y w an ia  te najdokładniej  só-awdzi- 
łv się w dniu  w y b u c h u  wielkie j  wojny.  H a s ł o  „d e r  
K a i s e r  ruf t ‘‘— cesarz w z y w a — ,byro w te d y  dosta- 
t e g zn y m  p o w o d e m  do wzniecenia  nas t ro ju  bojo-
w  Ber l inie i w  W i e d n i u . , - ,/  * ■

Inna nowela ,  — cha rak ter yzu jąca  e t ykę  1 ofi- 
c e rów  aust r jackich.  P ew ien  ar cheolog,  rozkopując  
ziemię,  znalazł kase tkę  że lazną a w  mej  dz iwną 
j ak aś  elas tyczną,  lepką,  czarno-źół tę  m a s ę  wydzie-

ŚM1ERĆ SŁONECZNA.
N A P I S A Ł

W A C Ł A W  J U R C Z Y K .
P rż ez  o t w a r t e  na ośc ie ż  d rz w i  o szk lone,  pro* 

w adzące  na taras ,  i p rzez  wielkie  okna  sali s t o ł o ­
wej k a s y n a  of ice rskiego weszła  do w n ę t r z a  cicho, 
spok ojni e  czerwień zachodu.  W s u n ę ła  się b lada  —i 
co chwila  pr zybie ra jąc  cz erw one j  mocy,  ob ję ł a  w e  
w ładan ie  salę: o s iadł a  na ścianach,  pad ła  na biel 
obrusa ,  z r u m ie n i ł a  lica w iecze rza jący ch  of icerów.

Przy  stole p a n o w a ła  cisza. "Wszyscy jed li  w 
milczeniu. W y p o w ia d a n e  od czasu do  czasu uw agi

Eozoslaw ały  bez odpow iedzi.  D o p ie ro  n iezw yk łe  
a rw y  zachodu  w y w o ła ły  bardz ie j  ożyw ione  w y ­

miany zdań.
— Co za cudow ne niebo... C a ły  ocean krw i
— Czyż n ap raw d ę  o cean  k rw i  u sp o sab ia łb y  

cię do zachw ytów ?,. .
— Rzeczyw iście , . .  W łaśc iw ie ,. ,  d laczego  czer­

wień n a su w a  n am  zaw sze p o ró w n an ie  z b a rw ą  
krwi?..,

—  Chwila o b ec n a— o d ezw ał  się k to ś  na d rug im  
kóńću'  s to łu — p rz y p o m in a  mi pew ien  obraz: O s t a tn i ą  
W iec ze rzę  Nie pam ię tam  ju ż  gdzie to  w idziałem , 
O b raz  by ł  u t rzy m a n y  ca łkow icie  w  w y b itn ie  czer­

w o n y  tonie.  T a k  sam o j a k  t er az  mieni ł  się ob ru s  
czerwienią,  t a k  sam o  były za ru m ien io n e  t w a r ze  
apostołów. . .  i— dziwna r z e c z —w te d y  równi eż  p r?y-  
szła mi  na myśl  krew.  Z da je  mi się naw et ,  ż e rn a  
larz przez  użycie czerwon ego  zabarwienia  chciał 
w .dzowi  narzucić  wrażenie  zbl iża jącej  się m ęk i ,— 
krwi , k tó ra  miał a  być p r z e l a n a —

—• A  ilu nas jest  pr zy  stole?...  Raz,  dwa,  trzy,  
cztery. . .— zaczął  k toś  liczyć — Trzynas tu . . .  to  n a d ­
zwyczajne. . .

— T o  niedobrze. . .  -  odezwał  się n o w y  głos.
P rz yn ies iono  h e rb a tę .
— Przecież  c o d z ie ń  j e s t  nas  t r z y n a s tu  —  p o ­

czął  t łoma czyć j ed e n  z of i ce rów— a zachód słońca?.. .  
R o zp ra w iac ie  j a k  panienki . . .  Cóż?... Był  wschód,  
m us i  być  i zachód.. .  B a rd zo  pros te , , .  Był  dzień,  
te r a z  będz ie  noc...  J a k  zwykle. . .

— B ędzie  noc.., — p o w tó rz y ł  j a k  echo i jak ­
by sam  dla s iebie  milczący d o tąd  oficer lotnic tw a, 
k ap i tan  D a le ck i— i w  te jże  chwili n e rw o w y m  ru ­
chem  o d su n ą ł  szk lankę  z h e rb a tę ,  p o w s ta ł  i szyb ­
ko w y szed ł  na  ta ras .

K o ledzy  spo jrze li  znacząco  po sobie
D eleck i zd rad za ł  n iezw yk le  silne zdenerWo* 

w enie  już od d łuższego  czasu T o  też  zachow anie  
się jego  nie dziwiło nikogo. Po  tak ich  p rzejsciachi
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lajacą w o ń  zgnilizny. Najwybi tn iejsi  uczem nie m o ­
gli dociec,  co to za m a te r ja ł .  W re s z c i e  wyjaśni ł  
sp ra w ę  poeta,  k t ó r e m u  duch jakiś  oznajmił:  Masa  
o b łyszczącej  powierzchni ,  b a rw y  czarno-żółtcj  
( b i r w y  aus t r jackie) ,  dająca się ro zdrobn ić  na na j ­
mniejsze  cząs tk i  i zlepić znow u w całość, j ak  s m o ­
ła—j e s t  to zm ate r j a l i zow ane  oficerskie s łowo  h o ­
noru.

W  innej opowieści  m ó w i M e y r i n k  o uczonym 
H i ra m ie  Willu,  k tó ry  o d k ry ł  sposób s twarzania  
sztucznych ludzi,  n aw e t  p ro dukow a ł  syntentycznie  
mózgi  myślące samodzielnie.  Zle mu się jednak 
wiod ło  „bo na cóż*]mogą się p rzy d ać  samodzielnie 
myślące  mózgi w kra jach  mówiących  po n iemiecku?1'

P e w n e g o  dnia  do ucz onego  p rz ysz ed ł  oficer 
pruski ,  ab y  zbadać  p rz yda tność  sztucznych ludzi 
do s łużby  woj skow ej .  P r z y p a d k o w o  położył swoją  
p ikielhaubę na  j e d e n  z owych sz tucznych m ózgów  
a gdy uas tępnie  podn iós ł  p ihelhaubę,  mózgu • już 
nie było.  Znikł,  a na jeg o miejscu znalazł  się j a ­
kiś pysk,  j ak a ś  gęba ohyd na ,  koś lawa ,  w y k rz y w io  
na ze spiczas temi  do gó ry  p o d k r ę co n em i  wąsami .

U czony  H i ra in  W i l l  on iemiał  z pr zerażen ia  
Więc  to tak ie  j es t  działanie p ikelhauby!  z myślą  
cego mózgu czyni  bezmyś lną  g ę b ę ? —Uczony zwa-  
r jowa ł  i od es ł ano  go do d om u w ar ja tó w ,  a gęba 
z p od  p ik e lh au b y  poczęła  wrzeszczeć .

Deutschland,  Deu tsch la nd  i iber alles!
Jeszcze  j ed n a  nowela .  — Młody lew zabłąkał  

się na pus tyni  i p rz ys ta ł  do stada baranów.  W y ­
chow ywał  się więc  razem z baranami ,  uczył  się, 
a gdy nas tępn ie  wyrazi ł  chęć, wst ąp ien ia  do szko­
ły kadetów,  pasto i  szkolny Dr.  S im ulans  t łomaczyj i  
mu: Nies tety,  to jesi. n iemożliwe.  Oficerami  mogą® 
być ty lko  p r a w d z i w e  barany! i kończy sw e  p rz e ­
m ów ien ie  s łowami pociechy:  L e r u e  zu leiden ohne

zu klagen  (ucz się c ierpieć  bez skarg ,  — j e s t  to 
sentencja  z p e w n e g o  orędzia  W i lh e lm a  do n a r o d u  
niemieckie go).

W  czasie wo jny now e le  te zos tały z n ak a zu  
cenzury niemieckiej  skonf i skow an e i w  z b io ro w em  
w ydan iu  p ism Meyrin ka  już  się nie u k az a ły , ' b ądź  
t eż  zos ta ły  w y d ru k o w a n e  ze zmianami  us tęp ó w  
drażl iwych.  Os ta tn ią  np. no we lę  zmieni ł  Mę,wink 
w ten  sposób: l ew  pragnie  zos tać  h is torykiem l i ­
tera tu ry ,  a p a s to r  mówi  hi s torykami  l i te ra tu ry  m o ­
gą >być ty lko p ra w dz iw e  b a r a n y , — co naw ia sem  m ó ­
wiąc  wcale  nie zmniejsza  p ikanter j i  p om ys łu  p i e r ­
w o tnego .

W o g o l e  w u tw orach  swych nie po m i ja  Mey- 
r ink żadnej  okazji ,  aby me w s p o m n ieć  o oficerach 
radcach minis ter ja lnych,  dyp lom atach  i dygni tarzach,  
przeróżnych .  W  malej  now e lce  o faunie dna  m o r ­
skiego,  gdzie m o w a  o maleńsk ich  rybkach — lań- 

' cetni  kach, czyni  M eyr ink  t ak ą  uwagę:
„ O  to są w y so k ie  figury,  wielcy  panowie ,  

r adcy dworu,  d y p l o m a c i .. P r a w d z i w e  cuda natury .  
Już  od urodzenia  p rzeznaczone  1 12 w ysok ie  s t ano­
wiska:  nic mają  ani mózgu,  ani s tosu pac ie rzow ego .

O szkołach niemieckich w yra ża  M eyr ink  ta 
ką  opinię.

„Nasze  s z k o ł y —to fabryki  t ru tek .  F o r m u ją  
i kształcą ruzum,  dopóki  dusza nie uschnie.  G d y  to 
wreszcie  nastąpi,  dos ta je  się ś w iad ec tw o  dojrza­
łości".

W y j ą t k ó w  takich m o żn ab y  z p ism Meyrinka 
Dtzytoczyć nieskoń cz oną  m n o g o ś ć —jed na  k i te wy­
starczą, ab y  sch a rak te ry zo w ać  ten  :>k re s  twórczćk 

"sci sześćdziesięc ioletniego jubi lata,  w  k tó ry m  wiel ­
ki pikarz n iemiecki  zasłynął ,  jak o  sa ty ryk  junk ie r-  
s twa p ru sk iego ,— okres  najmniej  znnn,  czyte ln iko­
wi polskiemu.  W. J.

jakie  miał  Dalecki ,  można,  by ło  oszaleć,  ni “tylko 
n ab a w ić  się Rozstroju n e rw o w eg o .  Prze jśc ia  te 
w szy scy  znali  doskona le .  Pod czas  wojny p o ­
leciał  Dalecki nocą  nad linje nieprzy jacielskm. D o ­
s t rzeżono go 1 zaczęto  os t rze liwać.  Setk i  luf ski e­
r ow ano  ku ś m ia ł e m u  lotnikowi.  Dos ta ł  j ed n ą  kulę 
w piersi,  d ru g ą  w  ramię ,  w te d y  zawrócił ,  lecz t r ze ­
cia kula ugodz i ł a  go w  głowę.  Straci ł  p r z y to m ­
ność  i s p a d ł  r a zem  z a p a r a t e m  na t e re n  n i ep rz y ­
jaciela.  T rz y k r o t u i e  r annego  i c iężko po t łuczonego 
wzię to  do niewol i,  gdzie znęcano się nad  nim w 
n a jo k ro p n ie j sz y  sposób.  Po tygodniu  s w o i  odbili 
g o —‘cztery  mies iące  leżał  w  szpi talu,  wy leczył  się 
Wreszcie, lecz w s p o m n ie n ie  owej  s t rasznej  nocy 
zos tało.  Nic więc  dziwnego,  że od tąd  kap i t an  stale 
un ika ł  ciemności.  Nieledwie  ba ł  się nocy, S ta ra ł  
się też p r z e b y w a ć  za wsze w  jasno ośw iet lonych 
lokalach,  a n aw e t  sypia ł  p r z y  świetle,

W y s z e d ł s z y  na taras,  Dalecki  s tan ął  i pa t rzył  
na op a d a ją cy  coraz  niżej cz e rw ony  1- •■ąg słoneczny,

W  oczach tliły m u J ę  d z iw ne  blaski n iep o ­
koju, rę ce  n e fw o w o  drżały .

S ło ń ce  zachodzi.  B ędzie  noc.
P o d  w p ły w em  n ag łeg o  n o s ta n o w m n la  skoczył 

ze s topni tą ra su  i b iegnąc tacze j  niż idąc. podążył 
W k ie ru n k u  pobliskich  h an g a ró w  lo tn iczych,

W p a d ł  do hali i u j r za w sz y  ko goś  z obsługi  
rzuci ł  pospiesznie polecenie.

— Mój p ła tow iec  na lotnisku. . .  prędzej .
— Rozkaz ,  panie kapi tanie!
Z a  chwilę kilku żołnierzy wytoczyło  aeroplan 

i Dalecki  u s a d o w i ł  się p rz y motorze .
— Prędzej . . .  prędzej .

Z aw arc za ło  śmigło...  zadrżał  płatowiec. . .
— Panie  kapitanie. . .  coś nie w porządku. . .
— Nic. . zdaje  w a m  się... puszczajcie. . .  .
W y z w o lo n y  pega z  p o to czy ł  się po błoniu.,,

porw^ał się lekko i uniósł.. .
O p a d ł a  w dół ziemia.  . rzuci ły  się w  ty ł  bło­

nia i d o m o s t w a  podm iej sk ie .
K ap i t an  s k ie ro w a ł  p ła tow iec  w pro s t  ha j a ­

śnie jącą na  zachodzie  t ar czę  s łoneczną.
Ludziom,  pozo s t a ły m  na lotnisku,  apa ra t  m a ­

jaczył  czas jakiś  na  jaśni k rę g u  ś łońca— jak plama,  
j a k  p u n k t—wre szc ie  rozpłyną ł  się w  czerwieni  — 
ro z top i ł  się.  w  ogniu Ł

A  lotnik  leciał w  dal— do słońca.
Będzie  noc
H a  -
Nie bedzie  nocy  —
N igdy — n igdy  —~
Słońc e uchodzi  *»*
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KRONIKA ZAGRANICZNA.
P O D R Ó Ż  MIN. T F T U L E S C U .  N a ta rczyw ość 

Mussol iniego w s to sunku  do bl iższych i dalszych 
sąs iadów W io c h  dała się już w szys tk im  we znaki.  
Najba rdzie j  k łop ot l iwe je s t  położenie  Rumunji ,  
k tó ia  w y s o k o  podnosi  swe  p o k re w ień s tw o  p le­
mienne z n a ro d e m  włoskim,  ale obecny kurs  wła-Ę 
skie'  polityki zagranicznej  j e s t  jej og romnie  nie na 
rękę.  Nie ulega dzisiaj najmniejszej  wątpliwości,  że 
Mussolini  w y t rw a le  z m ie r za ,  do  obalenia obecnej  
rów now ag i  na Bałkanie  i p i e rw szą  ofiarą jego n a ­
tarczywości  mus ia ł aby  stać się Jugosławja ,  będąca  
razem  z R u m u n ią  cz łonkiem Małej Ententy ,  p ro te ­
gow ane j  przez Francję .  Rozs ze rzenie  się w p ł y w ó w  
włoskich na Bałkanie musia łoby odbyć s ięjkosztem 
Francji  i tutaj  należy po lkreślić zręczność  polityki 
francuskiej ,  która,  j a k  się os ta tn io do wiadujemy,  
podo bn o już  przedł  iżyła W io ch o m  kon kre tne  p ro ­
pozycje  co do usunięcia  n ieporozumień,  p r o p o n u ­
jąc us tęp s tw a dla W ł o c h  w Tunis ie.  W  ten  sposób 
F ra nc ja  chce odciągnąć W ł o c h y  od parcia na B a ł ­
kan, gdyż inaczej n iewątpl iwie  wybuchnąć’, może 
s tarc ie  zbrojne.  W s z e l k a  zaś w ojna  na Bałkan ie  
jeszcze bardziej  u t rudn i ł aby  pof rżen ie  Rumunji .  
■‘ru dnego  też  zadan ia  podją ł  się min. Ti tu lescu,  

udając  się do R z y m u  i za pew ne  je go  zadan iem 
było raczej przygo tow an ie  g ru nt u  dla rozmów 
włosko-francuskich,  a lbowiem wszys tko to, co mógł  
Mussol iniemu ofiarować od Rumunj i ,  zgóry  można 
uważać za n i ew ys ta r cza ją ce .

W p r o s t  z R z y m u  ud a ł  się Ti tu le scu  do P a ­
ryż. i me m ógł  inaczej pos tąpić ,  a lbowiem n iewą t­
pliwie Francja  będzie  tym dającym.  Udzie lone tam 
przez  niego w y w iad y  s twierdzają ,  że s tosunek  do

W łoch  jes t dosyć  nac iągnię ty  i zamyka się we f ra­
zesie, że pon iew aż W ł o c h y  nie chcą zmieniać t r ak ­
tatów,  n iema więc  przec iw ieńs tw a  między pol i tyką 
w io sk o -w ę g ie r sk a ’ (okrążenie  Rumunj i  i Jug os ław j i j  
a w ło sk o - ru m u n sk ą .

P R Z Y J A Ź Ń  F R A N C U S K O - A M E R Y K A Ń S K A .  
D obre  s tosunki  F rancj i  ze S ta nami  Ż iednoczonemi  
datują  się od w a lk  wo lnościo wy ch  A m e r y k i  Półn .  
t. j. od  150 lat i ta rocznica umyś ln ie  była w ybrana 
prze? A m e r y k a n ó w  dla zamanifes towania  swej  woli 
pokojowej ,  dop ro w a d za j ą c  do podp isania  a raczej 
p rzedłużenia  t rak ta tu  ar b i t ra żow e go  z Franc ją .  Miało 
p rz y te m  nastąpić  uroczys te  po tępienie  wojny,  ale 
widocznie uznano to za zbyt  oczywis tą  bezczelność 
w obec  tego , ,  że S ta ny  Zjedn.  co tylko poczyniły  
og ro m ne  w yda tk i  na  flotę wo jenną.  W szys tk ie  te 
fak ty  Ang l j a  p rz yjm uje  j ako  d em ons t r ac ję  p r z e ­
ciwko sobie  i również  s tara  się zbroić na  morzu.  
Po wojnie świa towe j  Stany Z jed noczo ne mety lko 
stały się bank ie rem świata,  ale ich flota tak  s zvbko  
wzras ta że wkró tc e  p rz ew yższy  flotę angielską.  
U tra ta  zas h e g e m o n j i  p rz ez  Ang l j ę  na  morzu  z a ­
p ew n e  nie obejdzie się bez wojny.  Ńastępnie  S tany 
Zj ednoczone spost rzegły ,  że mne pańs tw a  p rz eśc i ­
gają  się co do ilości łodzi po dw odnych .  Choć nic 
ła twie jszego dla nich j a k  w y b u d o w a ć  tysiące takich 
łodzi,  które  nie są drog ie  i s t a ły  się dzisiaj bronią ,  
chętnie uży w an ą  szczególnie p r z ez  małe,  b iedne 
państwa ,  to przecież  można  i p rz y  tej  sposobności  
zrobić sobie t rochę  re klamy i w o b e c  zbl iża jących 
się w Ameryce  w y b o ró w  p o p ra w ić  swo je  szanse 
w  s to su n k u  do przeciwn ików pol itycznycn.

Chyba ty 1 k'~> właśnie ‘ tak można t łumaczyć 
ostatnią propozycję  rządu am erykańsk iego  znies ie­
nia wogó le  łodzi podwo dn ych.  A m er y k ań sk ie  p n >

Napróżno  —
Mój pegaz  je dogom —
Poleci  w dal  n ieznaną —
G dzie  s łońce nigdy nie zachodzi  —
Gdzie  wieczny dzień  —
Prędzej .
P r ęd z e j .
W a rc z y  śmigło,  Ll,
Słońce, o p a d a  coraz n iże j— niżej —
Prędzej .
W y ż e j  —
Nie s t rac ić  s łońca  z oczu.
M otor  p racu je  j a k  nigdy.
P ła to w iec  os iągnął  n i e b y w a łą  szybkość .  
S ło ń ce  za pada  — kryje  się za odległą  linję 

h o r y z o n tu  —
P r ęd z e j  —
D o łem  m ig a ją—n iw y —lasy— rzeki— m ias ta  — 
W y ż e  j.
Mgły w ieczo rne  śc ie lą  się na  z iem i - 
G in ie  z iem ia  —
W y ż e j  —
Już nic n iem a — 
l a  — i słorice —
Prę dhe j  —
W y ż e j  —

Do słońca —
Na n iebo skłon ie  czerwień ro ztap ia  się w 

dziwne  fjolety — :
P a s m a  o b ł o k ó w  pochłania ją  s ł ońce  —

Prędzej  —
W y ż e j  —
Kapi tan  s z a rp n ą 1 s t e r — zakręcił  coś w m o to rze—
Błysk — hu k
Słońce.
B acń a ły  p łomien ie  —
Za ję ły  się sk rz yd ła  —
Jas no ść  — blaski 
S ło ń c e  —
P ę d  — szał  — wir.

1 Płoną cy  p e g a z  leci w dół, siejąc w  m r j k  
zmierzchu ulewę iskier.

Żar.
T o  s łońce  — S ło ńce  —
M om ent  u p a d k u  —
Ostatni  i chwila —
Czaszka lo tn ika  s t r za sk a m  o m o to r  —
K r e w  oczy za lewa — 1

; O c e a n  czerwieni  —
T o  s łońce —
Sło ńc®
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pozycje  pod  ad resem  państw europe jskich  są o tyle 
kłopot l iwe,  że te ostatnie są d łużnikami  A m er y k i  
i m ogą działać pod  pr zymusem.  Należy p r z y p o m ­
nieć, że gdy  Ang l j a  uczyni ła  t ak ą  propozycję  przed 
7 laty,  S ta ny  Zj ednoczone dały od pow ied ź od ­
mowną.  Naogół  p ro jek t  znies ienia łodzi p o d w o d ­
nych sp o tka ł  się wszędzie z chłodnem prz y jęci em  
u państw wielkich,  z wyjątkiem Anglji ,  a t em ba r-  
dziej nie będzie p o p a r ty  przez  pańs tw a  małe.

Na  korzyść  IYancji  należy niewątp l iwie  zap i ­
sać fakt,  że w s p ra w ie  skom pl ik ow an ej  sytuacj i  
międzynarodow ej  in te re sy  f rancuskie nie krzyżują  
się z am er ykańs k iemi  i to pozwala  ko ntynuować 
przyjaźń,  zadzierzgnię t ą  p rz ed  pó ł tora  s tuleciem 
ą tak p ięknie  odnow ioną  w wojnie  światowej .  
G d y b y  nie zas t rzeżenia  A m e r y k i  co do p rz es t rz e ­
gania  d o k t ry n y  M onro e ’go, n iewątpl iwie doszedłby  
także  do sku tku  t ra k t a t  p rz y m ie rza  między  obu 
pańs twami.

N O W Y  R Z Ą D  G D A Ń S K I .  Dla t rzezwo  p a ­
t rzących po l i tykó w j a s n e m  było,  że pol i tyka,  j a k ą  
prowadzi l i  szowiniści  n iemieccy w  G d a ń s k u  w  s to­
sunku do Polski ,  jeżel i  szkodzi  Polsce,  to dziesięć- 
kroć  bardzie j  szkodzi s a m e m u  Gdań sk ow i .  Ki lka 
długich lat  t r z e b a  było,  aby ludność  g d ań sk a  z d e ­
cydo w ał a  się na k ro k  s t anowczy  i ukróc i ła  wybryk i  
szowinis tów,  og ląda jących  się stale na Berlin. 
Obecny  rząd  centro- lewicowy,  k t ó ry  wyszed ł  z o- 
statnich w y b o ró w ,  za począ tk ow ał  pol i tykę  p o ro zu ­
mienia z Polską ,  przy jm ując  zasadę bezpoś redn iego  
porozumienia,  bez  uciekania  się do Ligi Narodów.  
P ie rwsz e  posunięcia  now ego  rządu  okazany się już 
dla G d a ń sk a  b. korzys tne .

P rasa  w Niemczech nie może te go  przeboleć! 
i różnych s p o s o b ó w  używa,  aby  s p o w o d o w a ć  roz- 
dźwięk.  Będzie  to j e d n a k  o tyle t rudno,  że istotnie 
G dańszczan ie  zrozumiel i,  iż agi tac ja nacjonal is tów 
prz yczyn i ł a  się do zdyskredy towan ia  G dańsk a  w 
oczach ca łego świata.

Opinje pisarzy o prasie.
S te lan  Ż ero m sk i o p ras ie  ' (ze „słowa c Ban- 

dosie")
„ ><. P rzyby ło  tylko, czego p rzed  w ielkiem  nie 

znano — dzienn ika rs tw o . S ło w a  „Polska, ojczyzna, 
k ra j,  sp o łe c z n o ść ” — poczę ły  s łużyć do tegogteelu, 
żeby  znobizin  c iem nego t łu m u  m ógł być podżegany  
skutecznie, a in te re sy  m ag n a tó w  i b an k ie ró w  osło­
nięte sz tandarem . P rze z  p ew ien  od łam  dzienn ikar­
sk iego  m otłochu  św ię te  vryrazy zosta ły  zhańb ione  
i pozbaw ione  w ew n ę trzn e j  treści. Zbezczeszczone  
zostały najtk liw sze dźw ięk b p o p o w stan io w eg o  języka, 
dosto jnej m ow y , w  szkole milczenia zahartow anej ,  
jak  p ły tk a  stali, chow anej na  p iersiach, jak ryngraf" .

W a c ł a w  S ie ro szew sk i  o prasie ( z listu o tw a r ­
tego do pułk .  B. Miedzińskiego z r. 1924):

„Gdy na  podwoi  ku nag romadz i  się k u n a  na­
wozu,  należy się s tarać  l ą z m e g o  usunąć.  T o  samo 
t rz e ba  uczynić i na p o d w ó r k u  polskiej  publ icys tyki,  
co m a m  nadzi -ję, wcześniej  czy później  nastąpi. . .

Musi nastąpić, gdyż inaczej zginie P o lska  zduszona  
sw o jsk ą  zgnilizną... Nie w ygram y  ż a d n e j" wojny, 
nie odepchn iem y żadnego  najazdu , dopóki będz iem y  
dzielić ludzi jed y n ie  na p raw y ch  i lewych, zam ias t  
odróżniać;‘- ;p rzed ew szy s tk im  uczciwych od n ikczem ­
ników!... Nie zb u d u jem y  trw ałych  :z rębów  życ.a 
zbiorow ego, dopóki czciciele m ordercy  p ie rw szego  
P rez y d en ta  będ ą  śmieli odpraw iać  u roczyste  n abo­
żeń s tw a  i wiece zw oływ ać z pow o d u  istotnie b o ­
lesnych bra tobó jczych  m ordów ".. .

&&A tein i drogami p row adzą  nas za truw an i j a ­
dem  zbrodn iczym  publicyści, dla k tó rych  p raw da , 
sp raw ied liw ość, h o n o r  i godność w o b ec  przec iw nika  
politycznego nie istnieją... T rz eb a  w ięc  im k o n iecz ­
nie nałożyć tw a rd y  kaganiec surow ych kar za p ize-  
s tąp s tw a  p rzec iw  czci bliźnego..."

Wędrówka po szpaltach prasy.
i

J akże  ci agi ta to rzy  dziennikarscy są nieost rożni l  
n ikim chyb a nie m o żn a  z w iększą  s łusz­

nością  pow ied zieć ,  że „me w iedzą  co czynią".
B. poseł  prof. W  Konopczyński  w yda ł  w K ra ­

kowie  b ro s z u rę  p. t. „S e jm  1922 — 1927 bez obsło- 
nek" ,  w które j  sz e re g  cyfr i fa k tó w  ma ch a rak te ­
ry zow ać  pracę  poprz edn iego  Sejmu.  *

Dziennikarze ,  agi tu jący na rzecz listy nr  l.4 
p rzytaczają  z > tej bro szury  niektóre  cyfry,  kióre 

, mają  mów ić ,  j ak  c iężko p ra w ica  se jmow a p r a c o ­
wała, a k tóre n a p i a w d ę  mówią. . .  zupełnie  co in­
nego.

„Gaze ta  W a r s z a w s k a "  w notatce p. t. „Roby" 
i „psuje ' '  pisze. „Na ogó lną  liczbę 497 us taw,  k tó ­
rych losy w S e jm ie  p rzeds tawia  s tenogram,  Z .L  N. 
przep ro w adzi ł  na p lenum  Izby 187 (38 prcc .) ,  resz 
ta S e j m u  310; kluby • Chrz.  Jed.  N a r  razem 2 8 8  
(59 proc.),  też k l u b v . razem z P ia s t em  i z Kat. - 
imd.  38u (77 proc .)  resz ta  117. K ró tko  m ów iąc  
w  S e j m ie  p o p rz ed n im  praw ica  p racowała ,  zaś le­
w ic a— aw an tu ro wał a  .,sie i ha ła sowała" .

P r a w ic a —to „ r o b y ”, lewica  — tc „psuje" .  Ma 
to oznaczać:  g łosujcie na  nr  24.

A cóż to oznacza n a p r a w d ę "
W  okres ie  pełnom ocn ic t w  od czerwca 1926 r. 

t. j. okres ie  p ó ł to ra ro c zn y m  R ząd  w y d a ł  bez  roz­
p r a w  se jmowy ch  363 us tawy ( jako ro zporządzen ia  
P r e z y d e n t a  Rzpl.),  podcz as  gdy na p r a cę  S e jm u  
w ciągu pó ł tora  rok u p rz ypada  tylko 200 us taw ,— 
czyli że k i lkunastu m in is t rów bez „pomocy" .Sej­
mu potraf i  więcej  z robi™ aniżeli  444'-posłów i 111 
sena torów.
' . Czyż więc  te cyfry nie m ówią  raczej  (jeżeli 
rozw ażać sp ra w ę  ty lko z pun k tu  w idzen ia  w y d a j ­
ności  pracy),  że i pra wica  i lewica są n i e p o t r z e b ­
ne, i że cały Se jm  je s t  n i ep o t rz eb ny?

I czy nie lepiej  byłoby prz ytomnie j  nieco 
up raw iać  agi tację?

Z innych cyfr, p rz y to czo n y ch  w tejże n o ta t ­
ce, wynika ,  że naiprzyzwoicie j  zach ow yw ała  się w 
S e jm ie  prawica ,  „Naogół  prawica  w yka zu je  20 przy- 
wyłań do p o r z ą d k u  posłów,  w y k lu cz eń — 5, lewica 
p r z y w o ła ń  246, wyk lucz eń  70".



R E F L E K T O R Nr. 7
n i. . .—  .,! ~i.ii

W i ę c  coź z tego? Ha łasy  i a w a n tu ry  se jm o ­
we oznaczała, opozycję ,  a pon iew aż  w te d y  rządziła 
prawica ,  więc  posłowie  prawicowi  nie mogl i  sami 
przeciw^ sobie urza.dzać hałaś l iwych występów' .  
G d y b y  i zady sp ra w ow ał a  lewica,  ; pewnością  s to ­
sunek  aw an turni czośc i  b y łb y  odwTrotny.

W  tej samej  no ta t ce  czytamy jeszcze:  „Awan- 
tu rniczó^e posun'ęta .  aż do w \ k l u c z e n i a  n a jw ięk ­
sza. w v k a z a b  oczywiście  komuniści  — 300 proc  
/ .w iązek Lud. Nar.  5 proc .  żydzi 3 p ro c .“, — czyli 
że żydzi  mniej  się aw an tu rowa l i ,  aniżel i  pos łowie  
Z. L. N.

Idąc to rem  r o z u m o w a ń  ag i t a to ra  dziennikar­
skiego,  p .szącego  takie notatki ,  t rzebaby dojść  do 
wn iosku:  g losujmy na żydów,  oni się zachowuj ą  
najprzyzwoicie i .

Dziennik „A BC"  biada  nad tein, że „ d e m o ­
ralizacja sp o łeczeńs tw a  czyni zas t ra sza jące  p o s t ę ­
py",  a ob jaw e m  tej demoral izacj i  mają  być nie 
dancing ' ,  nie rozwody,  nie- rozpusta ,  j e c z  wiece 
p rz e d w y b o rc ze  l is ty  nr. 1.

Jak o  i lustrację  p izy tacza  „ A B C “ taki epizod:
„Po sk ończ onem  zebraniu  (na zjeździe urzęd- 

i r k o w  w W a rs za w ie ,  na k tó rem  p o d o b n o  u c h w a ­
lono głosować na nr.  1) do mówc} '  po dchodz i  j e ­
den ze s tarych jeg o zna jomych,  socjal ista i mówi  
z wyrz u tem :  „No wiesz! Nie s p o d z i ew a łe m  się,
ze będziesz g łosował  na sanację!”— „Ależ  cz łowie­
cze'  Ani  mi w głowie  g lo so w a ć  na sanację"  — „Jak- 
to! A  twoje  przemówienie?"  — ,,Mój drogi,  wiesz 
przecież ,  że mam żonę i dzieci... Nie m ogę się 
n a r a ża ć”.

Ma to oznaczać,  demoral izację,  sze rz oną  przez  
agitac ję  jedynki ,  a n a p r a w d ę  oznacza  d em o ra l i z a ­
cję dziennika rs twa,  pos ług iwanie  się b lag ą  pod p o ­
zo rem  t rosk i  o m o ra ln o ś ć  społeczną.

- K t o  zna nieco s tosunki  urzędnicze ,  ten wie 
doskona le ,  że nie m o g ło  być (i to w W a r s z a w ie ' )  
sytuacj i ,  k t ó r a b y  z m u s z a ł a  ur zęd n ika  do, p r z e m a ­
wiania na  rzecz ,edynki z t eg o  tylko p o w o d u ,  aby 
uniknąć  , .narażenia s i ę” .

Ce lem ocz yw is tym  o w e g o  zmy ślonego  o b ra z ­
ku jes t  podsunięcie  czyte ln ikom mniemania ,  że 
rząd bada p rz ek o n an ia  u rz ęd n ik ó w  i tych,  k tórzy 
nie ok azu ją  sjmnoatji dla jedynki,  pozbawia  zaraz 
pracy.

A  w szy stko  to ma s łużyć na  p o ży tek  listy 24. 
Agi tac ja  za tą listą nie j e s t  demoralizująca.

W e d łu g  d o g m atyk i  g łowy „katol icyzmu w y ­
borc zego "  o, S t r o ń s k ie g o  gr z eszne  to było  p r z e ­

m ówien ie  — w Częstochowie  na  akad emji  ku czci 
Oica  św.

Ks.  b i skup  dr.  Kubina  powiedział :
„l nie ze w zg lę d ó w  p o l ^ c z n y c h ,  ale w imię 

p r a w d y  s twierdzić t rzeba ,  że Ojciec  św. ma do 
Marsz ałka  P i ł suds k iego  wielkie zaufanie.  J e s t  O n  
p rz ekon any,  że Pol ska  p od  rz ądam i  Mar sza łka  po ­
zostanie nazawsze  katol icka Z drugiej  s t rony M a r ­
sza łek  P i łsudski  n iety lko słowami,  ale i czynami  
swerni n ie jednokro tn ie  stwierdził ,  iż d ążen iem  j e ­
go j e s t  ów  serdeczny  s to sunek  do Stol icy A p o ­
stolskiej  nazaw sze  zachow ać.  Na  dzisiejszej  ak a ­
demji widzimy rów nież  p r z e d s t a w i c i e l  rządu,  
p. w o je w o d ę  kieleckiego,  k tó ry  osobiście p rz yb ył  
aby  z łożyć hoł d  Ojcu św. i s twierdzić,  że rząd 
nasz ob ecny chce w sp ó łp ra co w ać  z Kościołem.  
R o z b u d ź m y  więc w  sobie w szy sc y  silną myśl  p a ń ­
s twową ,  o p r z y jm y  ją o ideę Chrystusową i s p e ł ­
n i jm y  naszą  wielka  dzi e j ow ą mis ję” .

I ani s łowa o liście katol icko na r o d o w ej  nr. 24?

Poza  u p ra w ian iem  agi tac ji  w yborc ze j  prasa  
nie m a miejsca  ani czasu,  na za jm ow an ie  s i j  in- 
nemi  jeszcze  sp rawam i,  ale mimo to dziennik „ABC"  
znalazł  okazję ,  aby za s ta now ić  się nad tem,  „ja 
kie też przykrości  p r z e z y w a  cz łowiek ,  k t ó reg o  
skazano  na śmierć  na  s tołku e l ek t rycznem,  w chwili 
w y k o n y w a n ia  w yro ku" .

„ j ak ie  p rz y k ro ś c i ” — tylko o przykrości  tu 
chodzi.

W  rezul tacie „ A B C "  s twierdza ,  że skazaniec  
ża d n eg o  bólu nie czuje i że „śmierć zadana  przy 
przy p o m ocy  p rą d u  e l ek t rycznego  . les t  n a j ł ag o d ­
nie j szym s p o s o b e m  w y k o n y w a n i a  p rz y k ry ch  w 
zasadzie w y r o k ó w  sądowych".

D o w ia d u je m y  się więc,  że wyroki  skazania 
na śmierć  e l e k t r y c z n ą  są tylko „przykre"  — i to 
tylko „w zasadzie" .

I poco ty le  hałasu  ro b iono  z p o w o d u  Sacco 
i Vanze t t iego? P rzeci eż  chodzi ło  tylko o droDną 
„p rzykro ść  w  za sadz ie” ,., ,

Zaczęło  wychodzić  w  W a r s z a w i e  now e  pismo 
ty g o d n i o w e  „ E w a ” poświęcon e s p r a w o m  kobie ty  
żydowskie j .  Mater ja ł  ba rdzo  obfity: s ze reg  a r t y k u ­
łów,  wy wia dów ,  opow iada ń,  nowele ,  t łomaczenia  
z ża rg o n u ,—w szy s tk o  bardzo  dob rze  p i sane  po pol­
sku. Jedyn ie  t łumaczen ie  nowel i  t rochę  n i ezg r ab ­
ne.  N o w e la  zaczyna się tak:

„ P r z y p a d k o w o  o tw orzy ł  drzwi do j ed n eg o  z 
p o k o jó w  w  sw o jem  mieszkan iu  i uj rza ł  nagle  swój 
koniec" . .  k
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